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Nasz program.
Urodzony w niedoli, okuty w po­

wiciu Polak, stał sią napowrót wolnym 
człowiekiem. Z pośród oparów krwi 
i kurzawy wojennej dźwiga się wolna 
Polska w dawnym swoim majestacie.

Doiąd widzimy dopiero jej funda­
m e n t, kładzione na zewnątrz przez 
naszych sławnych wodzów i młodego 
aie już zwycięskiego żołnierza. Na 
wewnątrz każdy z nas ma możność 
i obowiązek wziąwszy kielnię do ręki 
współdziałać w odbudowie wspólnej 
wolności.

Nasze pismo chce być jednym 
z robotników przy tej budowie na 
śdślejsztm  tetytoryum, stanowiącem 
ziemię rzeszowską, a więc na znacz­
nej orzesirzeni, ciągnącej się od wideł 
Wisły i Sanu aż po Jasło i Dynów 
od Ropczyc aż ku Jarosławiu.

Przestrzeń ta obejmuje mniej więcej 
terytoryum Sądu okręgowego rzeszow­
skiego, a w niem kilkanaście ludnych 
miast i miasteczek i kilkanaście wiosek, 
zamieizkarych przez ludność krzepką 
i pracowitą, mającą liczne wspóinę 
interesa, wymagające publicznego i cią­
głego ich omawiania i opieki.

Dawno odczuwani potrzeba takiego 
pisma w obecnych tak zasadniczo od­
miennych czasach, kiedy niemal wszyst­
ko od nas zależy, zamieniła się w ko­
nieczność.

Zamiłowanie ogólnego dobra, przy­
wiązanie do ojczystego zagona i na­
szego dzielnego narodu, wreszcie ra­
dość z odzyskanej wolności, zrodziły 
poatanowienie stałego wzajemnego ko­
munikowania się i wydawania w tym 
cela czasopisma, które nazwaliśmy 
„Ziemią rzeszowską", a którego pierw­
szy numer znajduje się w rękach czy­
telników.

Pismo nasze będzie lokalne, tern 
samem określony i ograniczony jego 
prog-am i teren działania.

Nie chcemy jednak zasklepiać się 
w lokalnym patrjotylmie i zaścianko­

wości, lecz uważając ziemię rzeszowską 
za cząstkę Polski, będziemy wszelkie 
sptawy traktować z ogólnego stano­
wiska i w związku z całością interesów 
państwa i narodu.

Nie będziemy się zbytnio zajmo­
wać pulityką ani wielką ant małą. Na­
tomiast sprawom społecznym i eko­
nomicznym ziemi rzeszowskiej główną 
i specyuLą poświęcimy uwagę, a więc 
sprawom miejskim i gminnym naszego 
okręgu, oraz sprawom spółek i koo- 
pei'p_tyw, którym rozwój najtroskliwszej 
opieki społeczeństwa wymaga. Pozatem 
omawiać będziemy wszelkie inne spra­
wy lokalne. Obszerny dział poświęci­
my kronice, albowiem pragniemy in- 
foitrowpć czytelników o wszelkich 
bieżących wypadkach. W całej dzia­
łalności przewodnią myślą naszą bę­
dzie popierać wszystko co dobre i pię­
kne, strzedz opartego na etyce chrześci­
jańskiej naszego ducha narodowego 
i jego pamiątek, złe, którego się tyle 
namnożyło, ścigać będziemy niemiło­
siernie.

Nie partyjnym lub klasowym, lecz 
ogólno narodowym celom służyć chce­
my, którym tamte podporządkować się 
winny.

Poważnego podjęliśmy się zadania 
bez dostatecznych środków.

Do spełnienia ich potrzebna nam

pomoc wszystkich ludzi dobrej woli, 
nietylko m ateryalm  przez jednanie 
czytelników ale i moralna przez 
współpracownictwo, do którego za­
praszamy wszystkie władze państwowe, 
magistraty i instytucye publiczne, sto­
warzyszenia, przez nadsyłanie nam 
swoich komunikatów do publicznej 
wiadomości przeznaczonych, ale także 
jednostki jak księży, nauczycieli, se­
kretarzy gminnych i wogóie wszelką in- 
teligencyę miejską i wiejską przez nadsy­
łanie nam wszelkich wiadomości o ruchu 
politycznym, społecznym, ekonomicz­
nym oraz o zaszłych w danych miej­
scowościach wypadkach szerszą publi­
czność iuteresujących, z ścisłą prawdą 
oczywiście zgodnych.

Jesteśmy gotowi stale rubryki 
przeznaczyć na pomieszczanie komu­
nikatów wiedz powiatu Strzyżowskiego, 
Łańcuckiego, Przeworskiego, Niskiego, 
Kolbuszowskiego, Tarnobrzeskiego e- 
wentualnie także Rcpczyckiego, które 
częstokroć dlatego należytego skutku 
nie odnoszą, że szerszy ogół o nich 
nie wie

W przekonaniu, że przedsięwzięcie 
nasze znajdzie poparcie ogółu oddaje­
my .Ziemię rzeszowską" na usługi 
sprawy publicznej.

Komitet redakcyjny.

ae polityki.
Redakcya nie może podawać w tym 

dziale wiadomości zupełnie nowych, lub 
choćby taki rejestr wypadków znanych, 
aby to mogło zastąpić czytanie dzien­
ników. Byłby to nawet trud chybiony 
wobec rozpowszechnionego czytelnic­
twa gazet w mieście i na wsi. Wystar­
czy natomiast, jeżeli Redakcya pod­
kreśli i zsumuje z życia publicznego 
to, co jest przedmiotem troski powsze­

chnej o dobro ogółu. Będzie więC 
Redakcya podawała w tym dziale na­
leżycie uzasadniony sąd własny o 
takich sprawach albo też (i to częściej) 
zestawi szereg doniosłych szczegółów, 
aby tą drogą doprowadzić czytelnika 
do sądu samodzielnego.

1) Do Sejmu weszli z Wielkopolski 
posłowie .wybrańcy" w miejsce do­
tychczasowych „mianowańców-, Wsią-
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pui w szeregi prawicy i każą wierzyć, 
że obok sił znanych i wyproDowznycn 
jak Seydowie, Korfanty, Adamski, 
Stychel, wystąpią nowe nie mniej cenne. 
Jeden z nich jaż debiutował w spra­
wie rolnej i usprawiedliwił oczekiwa­
nia. Ogromna przytomność umysłu, 
ścisłe rozumowanie, ani cienia dema­
gogii, głos, postawa i styl w wygło­
szeniu, jasno w głowie. To ks. Ku- 
rzawski. Oto kilka myśli z jego mowy 
U Poznanezykach:  Jesteśmy ludźmi 
realnych poglądów i realnej pracy. 
To zasługa Opatrzności, że nas po­
stawiła na kowadle, na kióre padał 
młot silnej ręki Prusaka. Ten młot 
uczynił z kruchego żelaza polskiej 
natury silną stai odporną. Z chwilą 
kiedy w gminie Wielkopolskiej po­
wstała uchwała przeprowadzenia drogi, 
to na drugi dzień już wożą piasek i 
kamienie i za kwartał droga gotowa. 
Tak rozumiemy pracę. — Z  czerń 
jeChuli do Sejmu:  Jadąc do Warszawy 
z radością nie do opisania, wyobra­
żaliśmy sobie, że jedziemy budować 
Polskę, wyobrażaliśmy sobie ta k : 
Stworzymy silną konstytucyę, rząd 
odpowiedzialny przed Sejmem, uregu­
lujemy finanse, wystawimy wojsao, 
umocujemy g anice i po sKOńezeniu 
tej roboly ustąpimy miejsca nowemu 
Sejmowi. Gdyśmy spostrzegli, że jest 
między nam różnica, bólem przejęła 
nasze serca, ale powiedzieliśmy sobie, 
że n.e wolno nam się odłączać i wy­
suwać naszego separatyzmu.

Do naszych ludowców: Pod adre­
sem szlachty p ad a ł y  tu ostre słowa. 
P. Witos wydał taki o niej sąd, że 
gdybym nie zna ł  liistoryi, tobym ża- 
dntm u szlachciców, ręki nie podał. 
Dzięki Bogu znam historyę i inaczej 
się na to zapatruję. Zanim rząd pruski 
chciał chłopów uwłaszczyć, znaleźli 
się tacy ludzie jak Franciszek Mo­
rawski i Marcinkowski, którzy uważali 
to za zadanie swego życia. Nie ina­
czej było w Królestwie, tylko rządy 
zaborcze nie zgadzały się na to i 
chciały same to zrobić. Gdy dziedzice 
w r 1817 i 1843 przystępowali do 
tego dzieła, to szli do więzienia.

Gdy mówcę usiluwano zakrzyczeć 
przy jego wielokrotnie podawanym 
materyale cyfrowym, rzucił: „Wiem,
że Panom cyfry re nie podobają się 
i świadczy to smutno o poziomie 
Panów. Nie każdy człowiek urodził 
się astronomem i uczonym, trzeba 
fałdów przysiąść i nauczyć się. Może 
doskonale rozumiecie się na roli ale 
odmawiam wam prawa sądzić o tem, 
co tu przytaczam’ .

2) Kwestya żydowska  nie pozwa­
la zapomnieć o sobie. Żydzi chcą 
nas do reszty opanować w kraju i 
szukają protekcyi u koalicyi. Dotąd 
dla siebie nie wiele osiągnęli, ale nam 
wiele zaszkodzili. Oto bowiem Anglia 
grozi nam czemś w rodzaju protekto­

ratu nad Żydami, a Paderewski ma 
z tego powodu wiele do czynienia 
w Paryżu. W ostatnich dniacn mu­
sieliśmy się zgodzić, aby komisya ame­
rykańska zbadała u nas sprawę o 
Żydach.

Naród więc musi się chwytać sa 
moobrony i czem raz jaśniej formuło­
wać program walki ekonomicznej i 
politycznej z wrogiem wewnętrznym. 
W tym względzie wszystkie ugrupo­
wania polityczne idą zgodnie (nawet 
Daszyński). A widać to było na roz- 
prawie sejmowej dnia 13 czerwca. Pa­
dały ta.n słowa narazo charaktery­
styczne. Jednak z braku miejsca lepiej 
będzie można sięgnąć gdzieindziej i 
przytoczyć tu zdanie Naczelnika Na­
rodu o Żydacn, jako szerzycielach 
bolszewizmu i komunizmu u nas.

„Monitor polski" z czerwca 1919: 
„Byłoby w Polsce dosyć powodów 
do niezadowolenia dla proletaryatu, 
ale istnieje też inny, wielce radosny: 
Polska jest wolna, a naród tak szczę­
śliwy, że zrzucił swoje okowy, że 
sprawy socyalne idą na drugi plan. 
Jesteśmy obecnie upojeni wolnością. 
Oto dlaczego u nas niema bolsze- 
wizmu. Z drugiej strony najwięksi 
agitatorzy komuniści to są Żydzi  —  

dlatego też oni nie robią takiej pro­
pagandy, którejby można się było 
obawiać, gdyby ci ągitatorzy byli 
prawdziwymi Polakami".

Niema wątpliwości, że Naczelnik 
zna najlepiej udział Żydów w agitacyi 
bolszewickiej i komunistycznej. Oby 
na szczęście nasze nie pomylił się 
także co do skuteczności tej agitacyi. 
Im bowiem wystarczy, jeżeli nie po­
zwolą Państwu uporządkować się a 
w tym względzie mają gorliwych 
pomocników w innych obozach

Pokój z Niemcami podpisano 
wprawdzie w Wersalu, ale nie znamy 
jeszcze bliższych szczegółów. Ustalono 
bowiem naszą zachodnią granicę, ale 
jeszcze nie ogłoszono, jakie uprawnie­
nie polityczne i gospodarcze przy­
znano nam na naszej ziemi. Po­
woli wychodzą na jaw szczegóły 
wcale nie wesołe, a różne stronnictwa 
korzystają z tego, aby siać jak naj­
więcej pesymizmu i rozdwojenia w na­
rodzie.

Ufamy jednak, że naród okaże 
się dojrzałym i nie będzie szukał za­
dośćuczynienia w bezmyślnem wykrzy­
czeniu się potak’waniu pierwszemu 
lepszemu wywrotowcowi. Trzeba ra­
czej uprzytomnić sobie, że pomimo 
zapowiadanej sielanki Wilsonowskiej 
polityka pozostanie ciągle walką o 
korzyści materyalne i że w walce 
zwyciężają tylko silni. My zaś wszyst­
ko robiliśmy dotąd, aby być jak naj­
słabszymi.

Jeżeli więc nie pozbędziemy się 
niehamowanej uczuciowości na dole, 
a domowego wykształcenia, dyletan-

tyzmu i grubej nieuczciwości na górze, 
to niema dla nas ratunku od niewoli 
ekonomicznej i politycznej. Polska 
popadnie w protektorat żydowski i an­
gielski, jeżeli będą nią rządzili ludkit 
dotychczasowi. Nie wykrzykiwać więc 
na egoizm ententy lub na słabouć 
przedstawicieli naszych w Paryżu, ale 
zrozumieć raz, że przy obecnych sku­
tkach naszego rządzenia się, muszą 
nas silni uważać za orgamzaryę pań­
stwową bardzo dalekorzędną. Pokój 
wersalski będzie w skutki obfitszy 
niż pokój westfalski z r. 1648, który 
zakończył wojnę 30 letnią. Wykorzy­
stać sytuacyę pokojem tym stworzoną 
i byt swój utrwalić zdołają tylko na­
rody, na których czele staną ludzie 
ogarniający umysłem cały globus 
ziemski a me ci, których rozum zale­
dwie na expropriacyę się zdobył.

WojesótUtwo w Rzeszowie.
Sypią s'ę z Warszawy na nasz 

nieszczęśliwy kraj projekta jeden głu­
pszy i szkodliwszy od drugiego, — 
krzycząc gwałtu o wyższą Izbę, jeżeli 
niechcemy, aby bezmyślnem, przypad- 
kowem głosowaniem wpół śpiących 
posłow zapadały uchwały, które już na 
następnej sesyi reasumować czyli po­
prawiać trzeba. Tak było z projektem 
konstytucyi, stemplowaniem bankno­
tów, tak będzie z reformą agrarną i ho- 
rendalnym projektem podziaiu Mało­
polski na trzy wojewódzTwa krakowskie, 
tarnowskie i lwowskie.

Nadzieja przeforsowania tego pro­
jektu opartą być może jedynie na nie­
znajomości geografii osób domowe wy­
kształcenie lub żadnego nie posiadają­
cych, która — jak pisze Kalinka — 
cechowafa także większość Sejmu czte­
roletniego, a która spowodowała, że 
Polacy cztery lata radzić potrzebowali 
nad tem, co we Francyi w podobnych 
okolicznościach w 4 godzinach usku 
teczniono. Zbyteczną jest rzeczą pisać 
krytykę projektu tarn, gdzie się ma do 
czynienia z wygodą osobistą ludzi z 
polityki żyjących. Więc półtora miliona 
ludzi z nad W'słoka, Wisły, Sanu i z 
karpackich gór od Kolbuszowy, Rze­
szowa, Łańcuta, Przeworska, Jarosła­
wia, Jasła, Krosna i Sanoka ma tracić 
kilka dni na podró2 do województwa 
w Tarnowie dla tej jedynie przyczyny, 
że niektórym niedoukom przewróciło 
się w głowie i sądzą, że Tarnów, wzglę­
dnie Wierrhosławice leżą w środku 
świata, ludziom, którzy z geografii 
wiedzą tyle, że po dyety jeździło sią 
do Wiednia, a teraz do Warszawy i 
którym się zdaje, że ludność jest po 
to, aby odbywać dalekie podróże ad 
visitanda limina apostołów wywła­
szczenia.

Do tych członków polskiego Sej­
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mu, którzy um<ą czytać i pisać i mają 
trochę sumienia, zwracamy się, aby się 
popatrzyli na mapę. Jeżeli dawna Ga- 
licya miałaby się rozpaść na trzy wo­
jewództwa krakowskie, tarnowskie i 
lwowskie, 10  rzecz jasna, że krakow­
skie sięgałoby po Imię Dunajca, tar­
nowskie obejmowałoby przestrzeń mię­
dzy Dunajcem, Sanem, Wisłą, a Kar­
patami, zaś do lwowskiego należałaby 
przesirzen położona na wschód od 
Sanu.

Terytoryum powyższe województwa 
tarnowskiego obejmowałoby 18 Sta- 
lOstw, a mianowicie. tarnowskie, mie­
leckie, tarnobrzeski, niskie, kolbuszow- 
skie, grybowskie, gorlickie, jasielskie, 
pilzneńskie, ropczytkie, krośnieńskie, 
sanockie, brzozowskie, strzyżewskie, 
rzeszowskie, łańcuckie, przeworskie, 
jarosławskie z olbrzymią liczbą 2 m i­
lionów mieszkańców, nie licząc saado- 
miejskiego i biłgorajskiego.

Ośmielamy się twierdzić, że przy 
oznaczaniu siedziby województwa mia­
rodajnym może być wyłączme interes 
owych 2 m;lionów, bo on jest już 
przez to interesem publicznym. Siedzi­
ba więc władzy wojewedzkiej powinna 
mieć położenie centralne tak, aby u- 
rzędnik wojewódzki nie potrzebował 
tygodnia czasu na komisyjne wyjazdy, 
co skarb państwa i ludność na ogro­
mne koszta narazi, a zarazem spowo­
duje potrzebę potrójnej liczby urzęd­
ników. Tak samo centralne położenie 
władzy wojewódzkiej uchroni ludność 
od znacznych kosztów i straty czasu 
na dalekie podróże. Taka jest na ca­
łym świecie zasada przy wyborze sie­
dziby władz tam, gdzie dobro ludno­
ści jesl celem, a nie poselska wygoda. 
Tymczasem Tarnów leżałby na krańro- 
wym zachodnim punkcie województwa, 
co byłoby dogodne dla mieszkańców 
najbliższych trzech powiatów, kosztem 
pozostałych 15 powiatów z 1 Vz milio­
nową ludnością. Ta ludność, aby się 
dostać do Tarnowa, musiałaby odby­
wać podróż od 70 do 150 kilometrów 
przy licznych prz^sladaniach, z czego 
znaczną część kołowo, czyli taką prze­
strzeń jak z Warszawy do Płocka, Ło­
mży lub Dęblina. Jest to tak samo, 
jak gdyby ktoś siedzibę gubernii kie­
leckiej chciał umieścić w Będzinie. — 
Albowiem Tarnów leży na prawym 
brzegu Dunajca, czyli na najskrajniej­
szym punkcie województwa, podczas 
gdy w środku tegoż leży miasto Rze­
szów, licząc prawie tyle co Tarnów, 
30.000 mieszkańców. Miasto to stano­
wi geograficzny i ekonomiczny środek 
projektowanego województwa, gdzie 
także schodzą się wszystkie arterye 
komun;kacyjne, a co w większej mie­
rze się stanie, gdy ukończoną zostanie 
postanowiona już budowa kolei Rze­
szów—Tarnobrzeg—Sandomierz. Gdy 
za i  wybudowaną zostanie niezbędna

wzdłuż Wisły linia łącząca Warszawę 
z Sandomierzem, otrzymamy drogę 
Warszawa—Sandomierz—Rzeszów sta­
nowiącą najbliższe połączenie środko­
wej Gaheyi z Warszawą o 200 km. 
krótsze niż na Kraków a 250 krótsze 
niż na Lwów.

Należy i to mieć na uwadze, że 
Rzeszów w niedługiej przyszłości sta­
nie się węzłową stacyą światowych li­
nii Paryż Praga-Kraków-Lwów Odessa 
oraz Gdańsk - Warszawa - Sandomierz- 
port Fiume.

Miasto Tarnów ekonomicznie i ge­
ograficznie grawituje do Krakowa i 
jest wskutek tego miastem upadającem, 
podczas gdy Rzeszów mimo zaniedba­
nia przez rząd austryacki i mimo, ze 
czynniki lokalne autonomiczne od lat 
20 gorliwie rozwojowi miasta przeszka­
dzały, samorzutnie urosło z małej mie­
ściny do znacznego miasta i to tylko 
dzięki swemu Centralnemu położeniu 
w samym środku Galieyi między Kra­
kowem i Lwowem będąc oddalony o 
170 km oJ jednego i drugiego. Nie­
długim jest czas, gdy Rzeszów urośnie' 
do miasta przeszło stu tysięcznego, 
pohzeba tylko, aby temu n*e przeszka­
dzano.

Za przykład wyjątkowo korzystnych 
warunków rozwoju miasta przytoczy­
my Składnicę kółek rolnczycti, która 
mimo kontragitacyi sfer żydowsko- 
magistrackich, założona w listopadzie 

,.'1916 roku, w pierwszym roku okazała 
obtót 3 milionowy, w drugim 14, — 
a w pierwszym półroczu trzeciego 30 
milionowy. Albo spórka handlu jajami, 
która zaledwie od roku istnieje, wyka­
zuje obrót 4 milionowy. Obit te in- 
stytucye rokują Dyć pierwszemi insty- 
tucyami w kraju. W miesiącu jeszcze 
bieżącym przyjdzie do skutku fabryka 
narzędzi rolniczych. Czesi wprzód od 
nas spostrzegli znaczenie Rzeszowa i 
w r. 1918 założyli tu filię banku, któ­
ra na szczęście z powodu znanych 
wypadków politycznych, gdy czynniki 
miejscowe odmówiły jej pomocy, m u­
siała być zwiniętą, a na jej miejsce 
powstaje od 1 sierpnia br, filia ruchli­
wego Mnku przemysłowego, który za­
kupił wszystkie zakłady czeskiego ban­
ku. Podczas gdy w sąsiedztwie Tar­
nowa znamy zaledwie kilka w zaniku 
będących miasteczek, jak Dąbrowa, 
Żabno, Dębica, Tuchów, m rs to  Rze­
szów otoczone jest wieńcem miasteczek 
ekonomicznie i komunikacyjnie z Rze­
szowem związanych, jak Ropczyce, 
Sędziszów, Kolbuszowa, Głogów, Tar­
nobrzeg, Rozwadów, Nisko. Leżajsk, 
Tyczyn, Strzyżów, Frysztak, Jasło, 
Krosno, Sanok, Brzozów, Łańcut, Prze­
worsk, między któremi jest 11 siedzi­
bą władz powiatowych. Cały okręg 
rzeszowski i sąsiednie zasiane są ko­
operatywami, które do rozwoju swego 
potrzebują ciągłego kontaktu z władzą 
wojewódzką.

Rzeszów posiada stynne historycz­
ne jarmarki, leży wśród urodzajnej 
okolicy — zapewniona jest przeto 
aprowizacya urzędników, którzy nie 
Dędą potrzebowali sprowadzać z dale­
ka żywności i drogo.

Podczas! gdy Rzeszów przed wojną 
exportował, Tarnów musiał sprowadzać, 
bo leży w okolicy, której północne ni­
ziny są bagniste, a południowe górskie 
i kamieniste. O ile się rozchodzi o 
pomieszczenie urzędników, posieda 
Rzeszów na ten cel gmach Rady po 
wiatowej i olbrzymie, śliczne próżno 
stojące koszary wojskowe, które mogą 
być małym kosztem adaptowane na 
mieszkania, czy też biura, a placów 
budowlanych w Rzeszowie, wobec ró­
wnego położenia, jest nadmiar. Tym­
czasem w Tarnowie szereg łat szukano 
placu na budowę Sądu okręgowego i 
po mozolnem szukaniu znaleziono go 
poza obrębem miasta. Rzeszów i okręg 
jego najbliższy posiada wielki prze­
mysł naftowy, waoienniki, liczne wiel­
kie cegielnie do rozwoju budownictwa 
niezbędne, olbrzymie lasy w kolbu- 
szowskiem i niskiem, cukrownie (Prze­
worsk), wielki przemysł drzewny, li­
czne fabryki wyrobów betonowych, 
rozwinięty przemysł domowy koszy­
karski, a liczne inne rokują nad seję 
wielkiego rozwoju Ale wszystkie po­
trzebują blizkiego oka władz, którego 
z Tam  'wa będą pozbawione. Już Sam 
projekt tworzenia w skrajnym punkcie 
tegoż i to bez zapytania i wbrew o- 
czywistym interesom dwu milionowej 
ludności, uważać należy za prowoka- 
cyę i tak już ponad miarę podrażnio­
nej ludności wobec zbyt częstego pod­
porządkowywania interesów publ.cz- 
nych prywatnym interesom i atnbicyom 
jednostek. Protestujemy tedy najener­
giczniej przeciw tworzeniu wojewódz­
twa w Tarnowie, a domagamy się, 
aby Rzeszów był siedzibą tegoż.

S w ó j do s w e g o !

Tarnobrzeg.
Urzędnicy i funkeyonaryusze pu­

bliczni powiatu tarnobrzeskiego zabrani 
w dniu 22 czerwca 1919 ucbwakli po 
długiej dyskusyi jednogłośnie rezolu- 
cyę nastęDującej t r e ś ć : Wytrąceni
wskutek skrajnej nędzy z granic cier­
pliwości stwierdzamy, że Sejm me 
tylko traktuje naszą sprawę po maco­
szemu, lecz ją milczeniem ebywa a 
niektórzy posłowie starają się ,ą w zu­
pełności utrącić, ponieważ odpowiada 
to ich demagogicznym hasłom. Wy­
rażamy oburzenie z powodu słów, ja­
kich użył jeden z ministrów w Sejmie, 
że urzędnik powinien najpierw zasłu­
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żyć się społeczeństwu, a potem od 
niego żądać wynagrodzeni* ; chociaż 
powinien wiedzieć, jakie kwaliftkacye 
posiadają urzędnicy Małopolski i jak 
chłubnie odznacza się ich działalność 
w kraju w obecnych przełomowych 
czasach.

II. W okolicach naszych uporczywie 
rozchodzi się pogłoska o zniesieniu 
poprzednich i zarządzeniu nowych 
wyborów do Sejmu ustawodawczego.
Z miarodajnego źródła możemy stwier­
dzić, źe pogłoska ta jest zwykłą plotką 
puszczoną przez kogoś, któremu zależy 
mącić układające się stosunki. Decyzya 
co do protestów wniesionych przeciw 
wyborowi ks. Okonia, Dąba'a, Krępy, 
Marchuta i Sudoła jeszcze w Sądzie 
Najwyższym nie zapadła, Czyżby źród­
łem tej pogłoski była wizyta komisyi mi- 
nisteryalnej wzgl. jej orzewodiiiczącego, 
Szefa Sekcyi Dr. Dunikowskiego w 
sprawie rozruchów w Barenowie i Tar- 
noorzegu lub niespodziewany zwrot 
w postępowaniu i wygłaszaniu mów 
posła Dąbala ? Ku zdumieniu ogółu 
doradził poseł Dąbal wznieść w So- 
bowie pomnik wolności na pamiątkę 
zmartwychwstania Zjednoczonej Wolnej 
Polski i urzeczywistnił, odsłaniając go 
15 czerwca br. uroczyście. Pomnik 
przedstawia się bardzo mile i sympa­
tycznie. Poświęcenia dokonał proboszcz 
z Wielowsi prałat ks. Szczęsny Rud­
nicki przy asyście ks. Osncowskiego. '  
W uroczystości uczestniczyli naczelni­
cy władz wojskowych i cywilnych
z Tarnobrzega. Po przemówieniu ks. 
Rudnickiego na temat miłości Ojczyzny, 
posypały się dalsze przemówienia, z 
których zwłaszcza zaś z przemówienia 
p. Dąbala wiała nuta zgody i poro­
zumienia wszystkich stanów przy od­
budowie odrodzonej Polski; nawoływał 
p. Dąbal do posłuchu wobec rządu, 
władz wojskowych i cywilnych, do 
spełnienia obowiązków wobec Obczyzny 
a nadewszystko do utrzymywania i pil­
nowania porządku w kraju i powiecie! 
(Risum teneatis amici 1 Równocześnie 
ten sam Dąbal w Sejmie żąda wy­
właszczenia bez odszkodowania. Przyp. 
Red.)

III. W dniu 18 czerwca br. zmarł w 
Tarnobrzegu w tutejszym klasztorze 
ks. Alojzy Serafiński, Dominikanin, 
niezwykle czczony i szanowany przez 
ludność dla jego charakteru, pracy 
duchowej i społecznej. Pracując na 
kresach wschodnich przyniósł zdobyty 
tam zapal w nasze strony, niestety 
legł na posterunku swych obowiązków 
obywatel ikich i kapłańskich. Tłumny 
udział w pogrzebie duchowieństwa, 
inteligencyi, mieszczeństwa i ludu 
wiejskiego były wyrazem miłości, jaką 
go otaczano, a wybuchy płaca u w 
czasie kazania ks. Tomasza Guni 
i podczas przemowy pogrzebowej p 
Jana Bochniaka stwierdzity żal, jakim

go żegnano. Cześć jego pamięci I Oby 
ziarno jego pracy nie padło na ska­
listą powierzchnię i ciernie, a wyda 
owoc* jakich Ojczyzna oczekuje 1

Kupujcie polską 

p o życ zk ę  p a ń stw o w ą !

Kronika żydowska.
Otwieramy w naszem piśmie stałą 

rubrykę pod powyższym tytułem. Na­
leży się ona żydom nietylko z tytułu 
liczebności swej i znaczenia, jakie 
sobie w naszem społeczeństwie roszczą, 
ale także z tytułu hałasu, jaki o sobie 
w gazetach całego świata robią, a kić 
rym chcą zagłuszyć inne jjłosy i zrob'ć 
wrażenie, że Polska niema innych 
spraw, jak żydowską i innych miesz­
kańców jak żydów. Do ich więc gło­
sów i my nasz przyłączyć chcemy. 
Z góry zeznamy, że nie jesteśmy 
.antysymytnikami*, tylko miłośnikami 
prawdy i uczciwości, że stale potępiać 
będziemy wszelkie pogromy, jako nie­
kulturalne i przeciwne naszej tradyCyi 
i naszej religii. Ale kto wiele krzyczy, 
ten chce zmusić otoczenie, aby się 
jego osobą zajęło. Dlatego postano­
wiliśmy zająć się kwestyą żydowską 
i szukać tej siły magnetycznej, która 
żydów do nas przyciąga zewsząd, gdzie 
żyda biją i czemu nie omijają naszego 
kraju, jeżeli tu mieszkają sami żydo- 
źercy. Tu rejestrować także chcemy 
i ilustrować także fakta, odnoszące się 
do zachowania się żydów wooec pol­
skiego państwa i społeczeństwa i do 
etyki, jaką żydzi w stosunku do inno­
wierców się posługują. Fakta odneśne 
zajęłyby w całości nasz numer, na 
razie więc dla braku miejsca podajem y: 
Z komitetu dla zwalczania lichwy: 
Fakt 1. Itala Offenberg, straganiarka 
w Rzeszowie kupuje od katoliczek 
borówki i sprzedaje je po 8 koron za 
litr. Obywatelce tutejszej Felicyi Urba- 
nowej nie chciała sprzedać, mówiąc 
„nie mam dla Katolików*. Fakt 2. W 
Rzeszowie od dwóch miesięcy nie ma 
przydziału cukru, od żydów dostanie 
go, ile kto chce, ale po cenie 44 kor. 
za kilogram. Równocześnie rzeszowscy 
żydzi wagonami otrzymują i  W arsza­
wy cukier na cele .przemysłowe*. 
Wierzymy, że nikt inny nie potrafi 
zdobyć dię na tyle .przemysłu*, aby 
dostać wagonami cukier, którego nasze 
matki dla niemowląt nawet płaczem 
wydobyć nie mogą, chyba za opłatą 
strasznego haraczu na rzecz naszych 
nieszczęśliwych żyauów.

Zła wola — czy skutki
„domowego wychowania".
W mies ącu czerwcu br. wydano 

w Rzeszowie na głowę zaledwie po 
10 dkg. cukru. Gdzie szukać przyczy­
ny tego krzywdzącego ludność iaktu ? 
Pozwalamy sobie odsłonić rąbek tajem­
nicy, budząrej smutne refleksye,

Za czas od 1 listopada do 15 maja 
pi wydzielono starostwu rzeszowskiemu 
3 69u cetnarów cukru, na co przysłano 
tylko 2 449 q. Na poczet kontyngentu 
przydzielono jako ekwiwalent za 2 wa­
gony cukru — 200 kg. sacharyny — 
(w styczniu br. nie przydzielono ani 
nie przysłano wcale cukru). Tymcza­
sem od 22 kwietnia do 27 maja Mi­
nisterstwo Aprowizacyi udzieliło na ce­
le przemysłowe — a więc w tym cza­
sie tylko na wyrób cukierków — 26700 
kg. cukru — podczas gdy Rzeszów 
na ten okres dostał zaledwie 9.900 kg. 
cukru. I kto dostał ten cukier? neu­
tralni : Adwokat Aron, Rzeszów, 500 
kg. (L. Min. Api. 12,IV 19 1. 2580/III); 
Drucker Mendel, Rz., 900 kg. (L. 1529/III 
28'1V); Hausman Rachela, Rz., 1000 kg. 
(28W  -  1. 2388/111;; Licht Samuel, 
Rz., 500 kg, (22/IV.l. 1664'III); Strass- 
ler Gitl., Rz., 900 kg. (2 3 IV, — 1. 
2597/111.); Zimmerman Jakób, Rz., 900 
kg. (12/IV. 1. 2328/71); Mtlller Joachim 
z Błażowej, 1000 kg. (28/IV 1. 23S7/I7I); 
Weichselbaum Eisig, Gkogów, 1000 kg. 
(28/IV. 1. 2380/111); dalej (27 V 1, 3352/III) 
otrzymał Gniewek Stanisław z Rzeszo­
wa 10.000 kg. c«.yli krotko mówiąc — 
jeden wagonik cukru — który kiero­
wany widocznie opiekuńczą dłonią, 
aby nie wpaść, mimo „cedułki* Min. 
Aprowizacyi w ręce Starostwa, p o ­
wiedzionego do rozpaczy złym stanem 
.osłody* — do Rzeszowa nie doszedłl

Wprawdzie żelujemy tego jedynego 
w tym alfabecie nie... neutralnego p. 
Gn., że jego marzenia o złotych gó­
rach i słodkiej marmoladzie, wyśnione 
niedawno jeszcze nad nudnem biur­
kiem dyetarvusza podatkowego nie zi­
ściły się mimo tak świetnej konstela- 
cyi cukrzanej, jednak niech się pocie­
szy, że nim uzyska obywatelstwo w 
Rzeszowie i kartę przemysłową i on 
i my dostaniemy już może po 20 dkg 
cukru na głowę. Tymczasem, gdyoy 
ktoś koniecznie chciał dać dziecku cu­
kru lub pokryjomu sobie osłodzić her­
batę — oczywiście z liści poziomko­
wych -— to będzie mógł u paskarzy 
kupić cukierków — a mamy ich w 
mieście aż za dużo — po 79—120 K 
za jeden kilogramik. Najświeższe będą 
zapewne u Ochbauma, który wprost 
z Min. Aprowizacyi dostał jeden wa- 
goniczek cukru, o czem jednak tym 
razem już Starostwa nie zawiadomio­
no, ;ak zwykle (pocóż zresztą robić 
niesmaczne kwasy). — A jednak ma 
to inną smutną stronę Nikł nie uwie­
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rzy, te  ru cru nie ma, cuwu, ktorego 
każdy potrzebuje 1

ttec cukierków/ obejść się można, 
a sacharyna rhoc słodka, niema żndnej 
odżywczej zawartości. Czyż mało było 
dotąd niezadowolenia, czyi napcwrót 
ma cię rozognić uciszoną nienawiść i 
oglądać mamy smutne zajścia nieda­
wnych dm ? Mamy nadzieją, że zło 
zostanie rychlej naprawione, nim to 
pismo dojdzie do rąk czyteluików. — 
Stanwiwo oai *osło się z zażaleniem 
do Delegatury Galicyi, Knmitel dla 
zwalczania lichwy w Rzeszowie zwró­
cił się w tej sprawie do Ministerstw, 
Delegata i Posła Pluty z prośbą o 
natychmiastową interwencyę. Niech 
Stowarzyszenia i konsumy dopilnują 
wprost w Ministerstwie naszych słu­
sznych j raw, a może pewien wysoki 
szafarz (podobno nasz znajomy z Rze­
szowa) przypoumi sobie, że i my ka­
tolicy musimy jeść cukier, choć copra- 
wda nie mamy żadnych cywilnych za­
sług — my ubodzy, cisi i pokornego 
serca.

W Nr. 175’,K uryera Codziennego* 
notatka z 28 czerwca br. z Warsznwy 
donosi: Na polecenie komisy! nad­
zwyczajnej aresztowani zostali za nad­
użycia w dziale cukrowym Ministerstwa 
aprowizacyi urzędnicy : Braumann, Bo­
lesław Tomaszewski, Jnlian Machlejd, 
wreszcie pośrednik Ludwik Zalewski.

Ofiary agilaeyi wyborczej.
Na kramie Sądu rzeszowskiego  

nrzyoito ogłoszenie następującej tre 
ś o i: „ W imieniu Najjaśniejszej Rze 
czypoepolitej !

Sąd okręgowy w R zeszowie js ko 
Sąd doraźny wydal w Jniu 11 ozer- 
wc» 1919 następująoy •

W y r o k .
Jan Cudo syn Andrzeja i Karoli­

ny z N ow ej-w si koło Kolbuazowy 
lat 23 stanu wolnego religii r i. kat. 
winien j e s t :

1) zbrodni rozbójniczego morder­
stw*' popetn onego przez to , że w 
Kolbuszowej w dniu 6 maje 1919 
w zamiarze odebrania żyoia Marku­
sowi Kirsohenbeurnowi w oela za­
władnięcia >ego m o iitia ) ruohumemi 
z bezpośrednie] odległośoi w pierś 
wystrzelił, skutkiem ozego ten ra -  
tycLouast śmierć poniósł.

2) zbrodni rabunków w dniu 6 
maj-- 1919 a) w K olbuszowy na oso ­
bie Markusa K'rsohenb^uma i 
Moj*a z i Schreoka, b) w Nowej-w si 
koło Kolbuszowy na osobach : Mi- 
ohała i Zofii JPieników, Józefa i Fe  
lioy; Wilk,ów i inny oh z bronią w 
ręku popełnionych.

Za te ozyuy za*ądta się Jana 
Gndę po m yjli § 442 pk o* karę 
śmieroi.

W yro1! wykonano dnia 11 ozer- 
woa 1919 o godzinie 48/< popołudnia*.

Krótkie słowa, aleś jakie tragi- 
osue światło rsuuają na zwyrodnienie 
obyczajów w Kolbuszowskiem.

Rozprawa odnośn- odbyła się  
przed Sądeui dnrsżnym Sądu ok rę­
gow ego w Rzeszowie w dniu 11 
ozerwoa br.

Oskarżony Jan Cudo, wprowa­
dzony przez strażników na »alę jest 
młodym blondynem o poo;ągłej tw a­
rzy z wyrazem niewinnie głupkowa­
tym.

L o z y  lat 23 był na wojnie po­
tem w niewoli ronyjskiej, w guberni 
kijowskiej, praoował w cukrowni z 
kilkuset innymi leńoam  auztryaoki- 
mi, zuprzeozs, iżby się stykał z bol­
szewikami, z niewoli wrócił przed 
nilku miss ąoami do rodzinne] w io- 
»k., Nowewieś ped Kolbuszową, 
gdzie jego rodzice mają dom i nie 
wielki kawałek pola.

Na wtzclfaie pytarin ma jedną  
tylho odpow'edź: nie wiem, nie pa­
miętam, byłem pijany.

Przesłucha a. świadkowie pr^ed 
stawiają zijśo ie  w sposób  następują­
cy :

W  poniedziałek duia 5 maja 1919 
wybuohły w Kolbuazowy rozruohy. 
.bandyci z okolioznyob wsi w liozb>e 
kilkuset napadli na miasto, rozbroili 
śaudarmeryę, a następnie rozbroili 
także szczupły oddział wojska, 
który przy zedł na pomoo, pouzem 
rozbiąglt sję po nyeśoie za rabunkiem- 
Rożku by trwały o»ły poniedziałek i 
powtórzyły sie we wtorek rano- W  
dniu tym ozążó lndnośo. żydowskiej 
soli roniła się na kirkut, — cmentarz 
żydowski, na Który za chwilę przy- 
Bzły jedna, późuuj druga partya b a n ­
dy tów , i cddawszy kilka strzałów za 
uoicfe aiąaymi odeszły. Za nindlugi 
oia i przyszła trzecia party*, którą 
dowodzi/ oskarżony Jan Cudo uzbro 
jony *w karabin.

Ten krzyknął na żydów, którzy 
tymczasem na nowo się fcarn s c h r o ­
nili : halr i kazał im stanąó w rząd.

Pierwszy w szeregu stuł Markus 
Kirsohenbaum.

Temu obszukał kieszenie, w k tó- 
ryoh znslazl kilka dr osią iok. z potem  
strzelił do niego na odległość około 
20 centymetrów. Kirsohenbaum tra 
fiony w piersi zawołał ty lk o : aj waj, 
upadł, krew puśoiła mu się ustami i 
już więoej nie powstał.

Cudo spokojnie zwrćoił się do 
dalszyoh żądając pieniędzy. Jego  
towarzysze tymczasem rewidowali 
innyoh przyozetn kilku bagnetami 
poranili.

Mandloyi Weinmanowi kazał Gudo 
zdjąć buty i zabr&l.

Sędzia Wygoda przesłuchany jako 
6- ladek z e z ie )* : Będąo wydelego-ra- 
ny jako S ę iz ia  śledozy do K oibu- 
siow y  udałem się tamże i ru W em

trupa Kirsohrubauma, oraz jednego  
żandarma ssabityoh od strzałów, inne  
truFy  a było ioL kilka w ykazywały  
rany zadano bron ą sieozną.

G-dym pytał o przyczynę rozru­
chów, odpowiadano mi, że pcałowie 
pozwolili na rabunek.

Zofia Pienikowa zons* podleśni­
czego w lasitoh p. Tyszkiewicza ze­
znała :

Mieszkam z mężom pod lasem. 
Około V»7 wieozorem przysaL Jo 
naszego mieszkauia bandyci Jan 'Wilk 
młodszy, Piórek Franciszek, B atery  
i Jakób Wilk starszy. Piórek Fran  
oiszok obszukał pieniądze i zabrał 
około 1600 K, a gdy mu poaieaziaiam  
„Franus, to są pieniądze skarbowe na 
wyplotę lu iz iu, odpow iedział: „Urabia 
ma dość pieniędzy", potem jednak  
ohoiał mi oddfó pieniądze, ale go  
jeden z W ilków odepchnął. N  .S tę ­
pnia uyśląo , że mój mąż nadchodzi 
zaczęli strzelać w stronę laju stoli 
na głos „hals. bo to n*e cn* zaprze­
stali. W istocie był to Jąn Gudo 
albo jego brat Ludwik, który 
do bandy się przyłączył, poozem  
wszyscy odeszli. Świadek Józef Wilk 
zeznał: Ludwik Gudo, brat oskarżo­
nego Jan-, przyszedł do m ego m ie­
szkania > zażądał papierosa, a gdy  
mu go dałem odezwał się do mnie 
w te słow a: Kolego, ty  tern*! złamiesz 
zęby. my oiebie z«.bijemy, bo idziemy 
do Ciebie na rabaoyę. Na n w z g ę : 
oóż ja wam winien, ohoe iz u ać. 
to mam kapustę i kartofle, to sobie 
wen Ludwik Gudo na t o : ty bys 
mię... syaie miał prowo nazwać zło­
dziejem, w:ęo musimy o;ę zab ć. Po 
tom żądał drugiego papierosa, dałem 
d j j  go, p o c z e t  wyszedł a ja go wy 
prowadziłem u» próg. W ówczas spo­
strzegłem 6 bandytów, którzy na 
komendę tafczęl'. ładować karaoiny. 
Do namysłu nie wiele miałem ozasu. 
Uciekłam do poblizkiejo lasu. Na 
z» pytam i przewodniczącego, co za 
powód mngli ia i.6  ludzie z tej samej 
wsi d i nienawiśoi lub zem sty wobeo 
niego, odpowiada: Ja jestem  pray- 
ohodny z innej wsi, tu »ię ożeniłem. 
Nie lubi mię ludność Nowej wsi, bo 
to sami słndzieje, a ja  nieraz przy- 
ganiam wójtowi, ozłmu na to po­
zwala.

J*k to. wszyscy złodzieje? pyta 
przewoduioząoy. Świadek na to : no 
uie w szyscy, prócz mnie jest jeszuze 
8 spokojnyoh, tych także wieś nie­
nawidzi.

Gdy z domu uoiekłem, żona zosta­
ła rama w domu, do którego weszli 
bzudyoi i mówili my mu nie darujemy, 
przez niego nie można kraść w dwor­
skim lasie, może nas wydać. Między 
bandytami był Jan Cudo. Tego, kryją- 
oego się po lasach, przychwycił tan- 
d**rm, gdy się udał do s si i przysłu­
chiwał muzyoe weselnej. Resz *  ban 
dytćw  dotąd w lasach s ię  ukrywa.
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(Tropi Ich Łam nasza dzielni. żan- 
dartnerya Przyp. R ad;

P o  przemów ien«»uh prokuratora i 
obrońoy Trybunat ndeł si^ na naradą, 
która trwała pól godziny, poozem o 
godzinie 1°'* przewudnioząoy ogłosił 
wyrok skazujący Jana Cuda za zbro 
dnię moi derstwa i rabunków na 
ś m io  ro .

Krótkie ale b”zemienne w skutki 
były osta im e, słowa : od wyroku tego 
n>ema żadnego środka prawnego, 
wyrok będzie wykonany za dwie g o ­
dziny — eakarśonemu wolno prosić 
•  dalszą jednogodzinną zwlokę. — 
Cudo "apytany oświadczył, że prosi 
jeszcze o trzeo*ą godzinę śyoia i za 
oiąt płakao. — O godzinie trzeoitj 
po południu usłyszeli przcoboduie 
krótki odgłos dzwonka, daiącego 
znać, ża Jedzie ksiądz z wljaiyltiern. 
Przechodnie przyklękali mysląo, że 
to jakiś ohory zażądał księdza.

A le on jechał do człowieka zdro­
wego na oiele, leoz chorego na duszy, 
do Jana Cudo, którego niesumienna 
agitaoya zaprowadziła tam, skąd się 
nie wraca.

W yrok wykonano w prawym ro 
w.e przed tnurami Sądu rzeszowskie 
go. Szedł na miejsce egzekuoyi z ła ­
many, oLoó pewnym krokiem. U cało­
wał księdzu rękę, potem jeszcze  
kulano, połam krzyżyk, który mu 
podał duchowny Po zawiązania oczu 
4 lufy skierowały s;ę ku niemu. 
Krótki znak ofioera szablą, jeszcze  
krótsza salwa, bandyta upadł i prze* 
stał należeć do żywych.

[ Kronika prowincjonalna. H
Z ZIEM I STRZYŻOW SKIEJ.
N ie brak w naszem miasteczku 

ludz, dobrej woli, pełnych idei i po 
święoeń, którzy pojęli i zrozumieli, 
jak ma w y g a d a ć  praoa około budo 
w y Ojczyzny. Są jednakże n e ste ty  i 
jednostki »łużaloze, z ozasów nu woli 
austryaokiei, które każde rozpoczęte 
dzieło niszozą, wprowadaają niezgodę, 
przekładają oel własny oad ideę. — 
Dwa m.esiąoe temu powołano lu do 
śyoia spiąoy przez czas wojny Po 
wiatowy Zarząd Kółek roln. Prezesem  
obrano p. Józefa -W yżykowskiego, 
nauozyoiela z Łączek, który gorliwie 
zajmuje »ię obecni.i reorganizaoyą Kó 
lek w powieoie- Zarząd odbył dotąd 
B posiedzenia. Dnia ‘24 ozerwoa b. r. 
było ostatnie posied enie. Załatwiono 
na niem sprawy organizacyjne Za- 
raądu, omówiono utworzenie Stówa  
rzyszenia dla wykupu skór w powie 
cie. Na posiedzeń1’! tem zgłosił ks. 
Bolek * Lutozy otwaroie Składnicy  
w Lutozy. Pan Gołębowski z Pułanek 
kolo Prysztaka obi< oał wkrótce zało­
żyć Skład niaę we Frysztaku. Nawia­
sem dedajemy, s< w samem oenti um

powiatu w Strzyżowie j ast Składnica 
Kółka rola., w  Lutozy sklep Kółka 
rolniczego, a we Frysztaku filia tej 
sk ładaioy.— W ymienieni ozłonkowie 
Zarządu, niewiadomo z jakiego p o­
wodu, zamiast dołożyó starań, by i- 
stn ijąoe już dwie instym oye umoomó, 
aby m ogły spełniać swe zadanie — 
przez zakładanie nowyoh Składnio 
wprowadzą,ą bezład i niewiadomo 
właśoiwie, która ze Składnio ma obe 
onie podjąć praoę w powiecie. Zwra* 
orany na to uwagę p. Prezesowi, że 
w ten sposób nie nastąpi organizaoya 
leoz dezorgattizaoya, do które;, chyba 
on me dąsy. (8nrawie Cc j noświęoimy 
baozną uwagę. Przyp. red.)

Włnmame. w  nooy z 25 na 26.
oz»rwoa br. nieznani sprawoy otwo 
rzyli żaluzye i zamki u drzwi sklepu 
galanteryjnego tut. Skł&dnioy i aa 
brali znaczną ozęśó płóoleu i innyoh  
matecyi. Szkoda nie j9st dokładnie 
obliczona

Zapvtniemy się, gdzie jest stróż 
nocny ? Dlaczego p. Komisarz rządo 
w y nic. zwróci uw jgi na bezoienzeń 
stwo m ieszkańców w nooy. Kraoz 
ta wywołała u niektórych ,ednoatek 
miRsteozka uozucie radoś-i objawione 
publicznie Są to jednostki zaootane, 
zżydziała lub też m yślące nie o oe- 
laob wyższych leoz o własnej kie • 
szeni.

K R O N IK A .
Pierwsza w wolnej Polsce pro- 

cesya Bożego Ciała zgromadziła ty­
siące pobożnych. Sumę celebrował 
proboszcz ks. Tokarski, któremu pod­
czas procesyi asystowali burmistrz Dr. 
Krogulski i staruszek-powstaniec Mar­
cinkiewicz. W procesyi wzięła udział 
kompania honorowa woiska (17 i 18 
pp.) wraz z muzykami. Podczas ewan­
gelii i podniesienia oddawano salwy. 
Ujmującym był widok orszaku bar­
wnego ludu, zmięszanego z mieszczań­
stwem — przycichł gwar codziennego 
życia — a jedynie nabożna pieśń, 
podtrzymywana przez muzykę wojsko­
wą, wypełniała ulicę 3 Maia. W or­
szaku postępowali przedstawiciele 
władz i cechy z chorągwiami.

To zaiste wielkie i uroczyste święto 
polskie, gdy w obliczu Boga zrównali 
się w zgodzie i pokorze chłop, pan, 
ksiądz i żołnierz polski.

Dlaczego to tak jeszcze nie codzień 
w Polsce ?

Z Organlzacyl Obrony Narodo­
wej. Walne Zgromadzenie odbyte dnia 
23 cierwca br. w sali Sokoła wybrało 
prezesem dra Niecia. zastępcam i: 
Skórczyńskiego i dra Gruszczyńskiego. 
Do Zarządu w eszli: Pp. Anders, Arci­
szewski, ks. dr Chmielnikowski, Chro- 
tnecki, Dr. Daniec, Dębicki, Kosiński,

ks. Koszałka, Dr. Krogulski, Kudrzań- 
ski, dr. Kuś, Ostrowski, Owiński, Ryl­
ski, Stążkiewicz, dr. Tałasiewicz, Wal­
ter, Wilk, Zaufał, Żuiowski. — Nadto 
wybrano wydział z 50 osób

Jeszcze na poprzednim  W. Zgr. 
z przykrością przyjęto do wiadomości 
ustąpienie dotychczasowego piezesa 
dra Jabłońskiego, który wybitne poło­
żył zasługi w O. O. N. szczególnie 
w czasach po upadku Austryi. OGN. 
liczy obecnie ponad 1200 członków ze 
wszystkich sfer stojących na gruncie 
narodowym. W krótkim czasie złożymy 
sprawozdanie z pracy OON., aby sze­
rokie warstwy zrozumiały nietylko po­
trzebę ale konieczność tej organizacyi. 
Nadmieniamy tutaj, że O ganizacye 
Narodowe istnieją we wśzystirich m ia­
stach Małopolski, a służą one 2 jed­
nej strony do konsonaacyi chrześci­
jańskiego mierzczaństwa, do przeciw­
działania walkom klasowym, wytwo­
rzenia z mieszczaństwa czynniku pań- 
stwowo-twórczego — a z drugiej do 
obywatelskiej kontroli zarządów au to ­
nomicznych, szczególnie w rozdziale 
aprowizacyjnym, pomaganie w tępie­
niu lichwy żywnościowej i mieszkanio­
wej, do utrzymania ładu puDlicznego. 
Z OON. wyszła Straż Obywatelska, 
która w czasach upadku Austryi i prze­
chodzenia rządów w ręce państwa p o l­
skiego, była obok POW. jedyną orga- 
nizaryą, która lad i porządek utrzy 
mać Dotrafiła. Rzeszów dzięki Straży 
obyw. w listopadzie i grudniu z. r. 
można było postawić za wzór ładu i 
porządku.

Każdy prawy Polak i Polka powi­
nien do OON. należeć. Biuro OON. 
otwarte codziennie od 5 do 7 wieczór 
w Sokole.

Komitet doraźnej pomocy i opieki 
dla ewakuowanych i uciekających przed 
rzezią hajdamacką utworzony z inieya- 
tywy OON. otworzył na Stacyi Staro- 
niwa stacyę posiłkową pod kierunkom 
p. Sokołowskiej. — Ewakuowanych w 
miejscu i okolicy objął p. Anders. — 
Gmina zapewniła ewakuowanym w 
mieście karty chlebowe, zaś do stacyi 
posiłkowej wydawanie 30 bochenków 
Chleba dziennie. Patrząc na biedaków 
serce się kraje, każdy uciekał jak stał, 
mało kto mógł zabnć ze robą nawet 
najpotrzebniejszej odzieży, jeźhby kto 
mógł wypożyczyć poduszkę, kołdrę 
itp. chrześcijański uczynek spełni. — 
Zgłoszenia przyjmuje: OON. między 5 
a 7 wieczór w Sokole.

Na pierwszą wieść o setkach ewa­
kuowanych jadących przez Rzeszów, 
zawsze ofiarne i poświęcające się ; Pp. 
Vaśkowa i Biesiadzka uruchomiły sta- 
cyę posiłkową na głównej stacyi kol. 
niezależnie zupełnie od Komitetu.

Podkreślić należy w całej dotych­
czasowej akcyi nawskróś polskie sta­
nowisko starosty Koncewicza.
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Przy rozdzierającem się sercu na 
męki i katusze, braci n.szych na 
wschodzie pytamy KTO WINIEN! — 
Dzisiaj społeczeństwo przeczuwa, przyj­
dzie czas, że wskaże i zarząda pora­
chunku.

Kto winien ?
że mimo wmosku klubu chrześcijań­
skich rannych uchwalonego na posie­
dzeniach budżetów., aby bezzwłocznie 
gmina przystąpiła do regulacyi ulicy 
na Buaach _ budowy chodników w ul. 
Bema, Średniej, PrzyDyszowskiej, dotąd 
nic się nie zrobiło. — C z y  d z i e c i  
m a j ą  t o n ą ć  dalej w błocie i naba­
wiać się rożnych chorób ? Apelujemy 
tą drogą do burmistrza, niech wskaże 
winnego. Sprawa pilna, bo jesień się 
zbliża.

Kto w inien?
że Rzeszów miasto 25 tysięczne nie 
ma łazienek na Wisłoku. Mozeby za­
rząd wysłał kogo do Przemyśla, czy
1 tatn się tak ludzie kąpią jak u nas? 
Gdybyśmy budows łazienek traktowali 
jako przedsiębiorstwo, na pewnoby się 
opłaciło. A przecież przy budżecie u 
chwalono budowę łazienek.

Kto winien ?
że na drodze jedynego prawie miejsca 
spacerowego i niby kąpielowego do 
Wisłoka brak kładki nad kanałem pro- 
w ad^rym  du sądu. Kto dobry gim­
nastyk, przeskoczy, inny wpadnie w 
cuchnącą wodę. K ł a d k i  ż ą d a m y  
n a t y c h m i a s t ,  albo poprosimy za­
rząd miasta, by uczył wszystkich spa­
cerujących dobrze skakać.

Kto winien ?
że na ul. Krasińskiego nad Mikoszką 
za kładkę sruży jedna dziurawa deska? 
Tam o wypadek nie trudno, a gmina 
nie powinna zapomnieć o wypadku 
Metala, który ją sporo kosztował gro 
sza.

Jatki miejskie w Rzeszowie są
chyba po to, by zamiast zapoDiegać 
wyzyskowi i brakowi mięsa, wywoły­
wać rozgoryczenie wśród tutejszej lud­
ności. Jeden z przykładów posłuży na 
dowód słuszności podnoszonych roz­
licznych skarg. Dnia 24. 6. sprzedano 
w jatce przy ulicy Jarzynowej, służą­
cej pp. W. dwa kilogramy cielęciny. 
Pominąwszy to, ze brakowało lOdkg 
cnarakterystyczr.iejsze jest to, ie  na
2 kg dano 1 kg kości pyskowej 
i czaszkowej. Żalą się na taki raDunek 
i inne osoby. W-docznie uprawia się 
ten proceder powszechnie i systema­
tycznie Kto wie, może teraz dodaje 
się mięso do kości, zwłaszcza, że by­
dło i nierogacizna, które się bije na 
mięso, są więcej niż czworonożne; 
często widzi się przy otwarciu jatki 
n. p. 12 par nóg a tylko 2 płaty 
mięsa.

A cóż robi magistracka komisya

mięsna i p. LipschUtz, szafarz magi­
strackiego mięsa? (raczej kości — 
przyp. red.)

Roboty publiczne w Rzeszowie  
w pełnym toku. Rozebrano pospiesznie 
t. zw. pomnik grunwaldzKi, stojący 
na śiodku ulicy; zniknęły ostatecznie 
z resztkami kamieni ostatnie ślady, 
które mogłyby ciekawym ułatwić roz­
wiązanie zapadki, ca właściwie przed­
stawiała ta kupa kamieni i dlaczego 
pustawiono ją na środku ulicy i to 
dość ruchliwej. — Pozatem szutruje się 
jedną ulicę na długości dwustu me­
trów. zamierzone było nawet odczysz 
czanie fasad domów, wobec tego jed­
nak, ż t minął terimn rozpoczęcia tych 
robot pod groźbą kary, właściciele 
uspokoili się dostatecznie po chwilo­
wej pogróżce i prawdupodubnie nie 
prędko przystąpią dobrowolnie do 
spełnienia rozkazu Magistratu. Wy­
chodzą zapewne z założenia, że nie 
wypada przyczyniać się do tern jaskraw­
szego uwydatniania wzorowego brudu 
i niechlujstwa, jakie cechują nasze 
miasto.

Prawdą jest, że najlichszy robotnik, 
kilkunastoletni, ma odwagę stawiać 
żądanie na wynagrodzenie, o jakiem 
nawet dziś nie marzy może inżynier 
lub architekt, że na rozpoczęcie wię­
kszych robót m.asto w tych warunkach 
pozwolić sobie nie może, nie mając 
na razie własnych zasobów kasowych, 
ale czyż naprawdę niema władzy, któ- 
raby zmusiła Panów właścicieli real­
ności do pewnych ooowiązków, złą­
czonych z przyjemnością posiadania 
kamienicy, czyż naprawdę na utrzy­
manie czystości i porządku Zarząd  
Miasta zdobyć się nie jest w stanie ?

Prośba m ieszkańców Rzeszowa  
pod adresem Twa Upiększenia 
miasta. Jedyne miejsce spacerów, 
droga na Przybyszówkę, miała z roku 
na rok urządzony chodnik i co wa­
żniejsze ławeczki, tak niezbędne 
dla starszych i dzieci, bo do tej drogi 
kawałek spory od miasta, a i posie­
dzieć na świezem i czystem powietrzu 
także muo. Wprawdzie drewniane 
ławki znalazłyby niebawem amatorów 
nabywców, może jeemak ławek wyku­
tych z kamienia nie zdołanoby w ciągu 
łednego lata tak łatwo rozgrabić.

Spółka hodowców drobiu w Rze­
szow ie zawiadamia P. T. Członków, 
żc dywidendę od udziałów za lok 1918 
w wysokości 8*/, wypłaca Dyrekcya 
codziennie od 10—12 rano w domu 
własnym przy Placu Kilińskiego za 
przedłożeniem książeczki udziałowej. 
Dywidenda musi być podjęta, gdyż 
do udziałów dopisaną być mo2e je­
dynie na wyrrźne życzenie udziałowca.

W lokalu Spółki o d l/w a  się także 
drobna sprzedaż jaj P. T. Członkowie 
powinni w sietpniu i wrześniu zaopa­
trzyć się w większe ilości jaj do kon­

serwowania, gdyż Spółka dla braku 
odpowiednich ubikacyi jaj na tę zimę 
jeszcze konserwować nie Dędzie, a od 
listopada do lutego podaż jest mini­
malna.

(Jaja przechowuje się w łaskach 
lub garnkach w rozczynie szkła wod­
nego; 1 kg na 8 litrów wody wystarcza 
do zakrycia 5—6 kóp jaj).

Z arząd  „O rganlzacyi um ysłów * 
pracujących I Ich w spółpracow ników  
w R zeszow ie zawiadamia, że wkładki 
miesięczne, kwartalne, roczne oraz 
wpisuwe do kasy pogrzebowej przyj­
muje się codziennie w sokole I p. od 
5—7 wieczorem Uprasza stę P. T. 
Członków o wyrównanie zaległości. 
Posiedzenia Wydziału Organizacyi od­
bywają się stale co piątek od godz. 
8-mej wieczorem w wymienionym 
wyżej lokalu.

Czynsze, a podatki. Właściciele 
domów niektórych łamią sobie głowę, 
jakby „wylać* dawnego lokatora, 
choćby najzacniejszego, a złapać o- 
fiarę grubszą, rentowniejszą. Nowemu 
nabywcy łże się, jak z nut, o droży- 
in ie robotnika, który kamienicy ani 
widział, o wprowadzonych ulepsze­
niach, gdy na schodach można nieraz 
nogi połamać, o drogiej nafcie lub 
elektryce, gdy od lat całych schodów 
się nie oświetla, o naprawie wodocią­
gów, z których woda od lat płynąć 
nie chce, przybiera się maskę niewi­
niątka, co awu zliczyć nie umie, byle 
wydrzeć o parę lub kilkaset koron 
więcej, bo dziś taki czas — dziś pasek 
to przykazanie 1 Ale zato, gdy idzie 
o spisanie fasyi podatkowej, to sta­
rannie unika się lokatora, pisze bez 
zawahania „lokatoi nieobecny* i spi­
suje samemu fałszywą fasyę. Może to 
niejeden z takich panów, o ile to roDił 
za czasów Austryi, dziś podniesie jako 
zasługę „narodową., bo już wiele 
łajdactw ubiera się w szarfę bohater­
stwa, aie chyba dziś powinien każdy 
poczuwać się do płacenia sprawiedli­
wego i na wszystkich równo, według 
praw rozłożonego podatku. A czy to 
się dzieje ? Niech lokatoi zy zaglądną 
do inspektoratu podatkowego, a może 
dowiedzą się, jak tanio mieszkają, że 
rzeczywistość to tylko ciężki sen, 
zmora I Tym „niektórym" zwracamy 
uwagę, że z dawnym systemem oszu­
kańczym zerwać muszą ! Władze sprę­
żyste zechcą zapewne same w tym 
kierunku rozwinąć energiczną kontrolę, 
a tymczasem może lokatorzy sami 
pomyślą nad ułatwieniem władzom 
zgniecenia tego oszukańczego proce­
deru.

Ze sceny.
Poraź trzeci powtórzono na scenie 

tut. Towarzystwa kasynowego na do­
chód op;eki nad chorymi i rannymi
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źotm czatni mimodram, inscenizowany 
na |)e  znanpj bajki o Kopciuszku, jego 
niedobrej matce i pięknym królewiczu 
pirzez piot. Bilińskiego i illustrowany 
zestawioną również przez niego z róż­
nych utworów muzyką którą zinstru­
mentował prof. Urbanyi. Obsada ról 
była doskonała, aby tylko wspomnieć
0 wybijającym się na pierwszy plan 
pod względem gry królewiczu, o do­
skonale ujętym w charakterystyce
1 masce podagrycznytn królu-starcu 
i kapitalnie poczciwym, uprzejmym 
dla wszystkich — naib-irdziej zas, jak 
przystało, dla żony ojcu Kopciuszka, 
niewiadomo tylko dlaczego strojem 
duchowną przypominającym osobę. 
Kopciuszek olśniewał doskonałą grą 
i świetną aparycyą n;erównie bardziej, 
niż toaletą balową. Powierzenie roli 
macochy, niewiadomo, czy bardziej 
pieknei, czy baidziej dla Kopciuszka 
niedobrej w odpowiedzialne ręce wy­
trawnej amatorki dowodzi również 
staranności, z jaką dokonano obsady 
ról. Podobały si ogólnie tańce iskier, 
grzybków i garnków w II. akcie 
i pw.azdowe w akcie trzpcim, a praw­
dziwy zachwyt wywołał i rzęsisty 
aplauz zyskał taniec motylków, układu 
również, jak tamte p. Ireny Mirskiej, 
wykonany w naprawdę pięknych ko- 
styumacu przez młodociane tancerki, 
które wobec niemilknących oklasków 
musiały taniec powtórzyć. Menueta 
i poloneza w czasie balu na dworze 
królewskim odtańczono z widocznem
0 elegancyę w ruchach i o dystyngo­
wany wygląd staraniem pod dyrekcyą 
p. Petruszki. Kapelmistrz p. Urbanyi 
starał się z powodzeniem załagodzić
1 wyrównać nieporozumienia, jakie 
cfawiiami zachodziły w łonie orkiestry 
lub też między nią, a tancerzami na 
scenie.

Publiczność rzeszowska, spragniona 
kulturalnej rozrywki, co jej dość często 
się zdarza, zapemiła na wszystkich

trzech przedstawieniach salę do osta­
tniego miejsca.

Docnód czysty ze wszystkich trzech 
przedstawień wynosi podobno kilka 
tysięcy koron. Za jego przysporzenie 
na cel tak szlachetny, jak i za trudy 
i | racę, wyłożone na zorganizowanie 
i doprowadzenie do skutku przedsta­
wienia należy się inieyatorowi i reży­
serowi prof. Bilińskiemu pełne uznanie.

Nekrologia. J
Tom asz W iercioch, podporucznik 

18 pp. Wojsk PolsKion, sm aiiw K r* - 
kowou dnia 26 czerwca 1919, pri e iy - 
wszy 27 lat.

Zmarły był wyohowaukieir rze • 
szowukiego gimnazyum I. — Pograab 
odbył sńj 28 ozerwca br. a dworo* 
wprosc na miejsca wiecznego spo- 
ozynku, przy bornym  udziale wojsk j 
wośoi i publiczności. — Oseśó jego 
pam ęci.

W anda K llm koua, ion<> profesora 
gimn. w Strayżowie, zmarła dnra 25 
czerwoa br. w 34 roku życie. Zmarła 
pochodziła z rodziry  Marcinkiewiczów 
& łUeseow s.

B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y
d la  króicstw s Gsllcyl i Lodom er i
t  włelkiera Księstw u  Krakowskie m

F/L1A W PZESZOWiE
MA NA SKŁADZIE 

MASZYNY I NĄRZĘDZIA ROLN.
■ A MIANOWICIE 

Żniwiarki 
Kosiarki 

Sieczkarnie 
Szarpacze do buraków 

P łu g i  z koleenicami 
Siawniki

Gliwy> em&ry i t d.
Komisową sprzedaż tych przedmio­

tów objęła Spółka rolniczo-handlowa 
„Gospodarz" w Rzeszowie kolejowa 11.

Ska rolniczo-handlowa

Gospodarz
w domu Towarz. rolniczego

vł Rzeszowie, kolejowa 11.
ma na składzie do sprzedaży 
maszyny i narzędzia rolnicze, 
nasiona nawozy sztuczne, 
smary, postronki, kosy, sier­
py motyki i t. d.

Składnica lulek Ralniczych
W RZESZOWIE

największa instytucya handlowa 
:: :: w Galicyi środkowej :: :: 

poUca PT. Publiczności.

H u d rt t f l t i rw f  kaloniafnych w ii i napojów
W RZESZOWIE 

ul. 3, Maja. I  ul. ór. Jabłońskiemu

Handel towarów g ałanteryjnych, 
bławatnych i norymberskich .-. 

ulica 3 Maja.

Skład szkła, porcelany, naczyń 
kuchennnycn i przyberów gospo­
darstwa domowego wyrobów 
:: szczotkarakich i bednarskich :: 

ulica Jagiellońska.

HURTOW NIA 
dla kslepików i Kółek — oraz 

SKŁAD
drzewa :—: węgla .—: i kuksu

w dom u wŁsuym 
PRZY ULICY DR. JABŁOŃSKIEGO.

Filia w Głogowie i w Błażowej.

SPÓŁKA HODOWCOW DROBIU
— - ..... - S to w a r z y s z e n ie  z a r e je s t r o w a n e  z o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

W  R Z E S Z O W I E
.  . ZAŁOŻONA 28 LISTOPADA 1917 R. — MIEŚCI SIĘ W DOMU WŁASNYM PRZY PL. KILIŃSKIEGO. 

Udział wynosi 10 koron — Wpisowe 1 korona — Można opłacać i więcej udziałów.

DYWIDENDA ZA ROK 1918 WYNOSI 8°|0.
URZĘDOWANIE DLA STRON odbywa się codziennie z wyjątkiem niedziel świąt od godziny 8 do 1. 

W tym czasie przyjmuje się udziały, zakapuje się i sprzedaje jaja.

Pismo redaguje Komitet, ą Odpowiedzialny wydawca Franciszek Stąikiewicz.
Z drukarni Zagajewskiego i Łązora w Przemyślu plac Czackiego 10.


